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Byliśmy z Michałem na "Akademii ·Pana Kleksa", 
długo wyczekiwanej premierze w teatrze Roma. Po 
pierwszej części Michał stwierdził: "Niezłe". W cza­
sie drugiej razem z innymi dzieciakami zakrzyknął: 
"Wow!", kiedy wraz z tytułowymi bohaterami pio­
senki "Nibyci-rozmyci" w wielkim świetlnym kory­
tarzu znalazła się także widownia. I gdy w stronę sali 
zaczął się' przesuwać świecący prostopadłościan, 
a potem mrok rozświetliły lasery. 

To był przełomowy moment w spektaklu. Roz­
grzewający się powoli widzowie zaczęli żywo reago­
wać. Maluchy bawiły się jak w teatrze lalkowym, 
śmiało dopowiadając np. dalszy ciąg piosenki o psich 
smuteczkach, pięknie zaśpiewanej przez małą wyko­
nawczynię. Rówieśnicy młodych aktorów- uczniów 
Akademii Kleksa, dzielnie sekundowali kolejnym ta­
necznym i wokalnym układom, a także zmianom sce­
nografii. Ta sprawdziła się znakomicie. Nowoczesne 
urządzenia nie tylko wyświetlały na wielkich ekra­
nach wygenerowane komputerowo tło. Także oży­
wiały je animacją- raz filmową, a raz graficzną lub 
malarską. Sprawiły, że chwilami trudno było określić, 
z jakim gatunkiem mamy do czynienia. Musical prze­
chodził gładko w wideoinstalację, ocierał się o mm, 
animację, muzyczny show i komputerową grę, two­
rząc żywiołową, a nawet wybuchową mieszankę. 
Michał był pod wrażeniem scenografii przypomi­

nającej wnętrze starego zegara, z wieloma zazębiają­
cymi się kołami. Oczywiście w ruchu. Mniej sponta­
nicznie, niż można by oczekiwać, zareagował na 
spory sterowiec, który łagodnie przefrunął nad wi­
downią, wzbudzając jej aplauz. Wielkie, kolorowe fi­
gury zwierząt, poruszane przez aktorów, a złożone 
wedługzasad origami, pewnie bardziej spodobają się 
Agnieszce. Michał wolał rozpędzoną krainę Alama­
kota, której mieszkańcytańczyli gorącą sambę na łyż­
worolkach i zjeżdżali ze specjalnych platform na de­
skach. Razem z innymi bawił się też rockowym wyko­
naniem piosenki o Kaczce Dziwaczce. Odnosiłam 
wrażenie, że siedzący obok nas dorośli (sądząc po 
wieku wychowani na fabularnychfilmach o Kleksie), 
woleli tradycyjne wykona-
nia utworów. I, pamiętając [lnfo] 
drobnego blondwłosego 
Niezgódkę z filmu, z pew­
nymi oporami przekonywali 
się do jego scenicznego 
wcielenia. Ale i oni ożywiali 
się przy wspartych animacją 
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piosenkach z cyklu "Zoo", a wyrośnięty, ciemno­
włosy wykonawca roli Adasia przekonał ich utwo­
rem o księżycu, który odwiedził staw. I nie zawiódł 
przy kolejnych piosenkach. Tak zresztą, jak i pozo­
stali dziecięcy wykonawcy, którzy wypadli znakomi­
cie nawet w towarzystwie takiego m~sicalowego mi­
strza jak Robert Rozmus, który grał Kleksa. 
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